


M A T E R I A Ł Y

ST AN ISŁAW  SZC ZO TK A  

ZABIE G I O PO ZY SK AN IE CHŁOPÓW  W OKRESIE RO K OSZU  LU BOM IRSKIEG O

Ogłoszone poniżej materiały źródłow e przynoszą garść now ych, ciekaw ych w iado­
mości, przez h istoriografię polską dotąd niewyzyskanych. W skazują one na to, 
że obie w alczące ze sobą w  rokoszow ej w ojn ie dom ow ej strony, król Jan Kazimierz·
i eksmarszałek koronny Jerzy Lubom irski, zamierzały w  1665 r. pozyskać dla siebie 
zbrojną pom oc chłopów, przede wszystkim  górali.

O próbie poruszenia górali przeciw ko Lubom irskiem u w spom inał już W espazjan 
K o c h o w s k i  w  następujących s ło w a ch :1

Urażony król Lubom irskiego nagłym · zjaw ieniem  się w  Polsce... groźne ro­
zesłał uniwersały z kancelarii królew skiej do górali, w  których dobitnym  spo­
sobem przedstawione są przewinienia Lubom irskiego, dla których z kraju w y­
wołany, zachęcając ich, aby winną jego głowę, gdy przez ich góry przechodzić 
będzie, zdjęli za znakomitą nagrodę.

Za K ochow skim  w iadom ość tę, w  pobieżnym  skrócie, przytoczył Tadeusz К  o -  
r z o n w  swym  dziele „D ola i niedola Jana Sobieskiego“ ,'- nie zajm ując się zresztą 
tym  zagadnieniem i nie siląc się na jego bliższe om ów ienie i naświetlenie. Innych  
w iadom ości o tej sprawie u naszych dziej opisów  brak.

Przy okazji grom adzenia materiału źródłow ego do dziejów  zmagań narodu pol­
skiego ze szwedzkim  najazdem  w  latach 1655 —  1658 udało się nám, zupełnie zresz­
tą przypadkow o, natrafić na dane, które w  bardzo pow ażnym  stopniu rozszerzają 
wzmiankę lakoniczną K ochow skiego o  poczynaniach króla Jana Kazim ierza w  tej 
sprawie, rów nocześnie zaś pozw alają stwierdzić, że i jego przeciwnik, Jerzy L ubo­
mirski, sięgnął po broń do tegoż arsenału, a także dają pew ne odzw ierciedlenie 
opinii szlacheckiej na w iadom ość o tych  zamiarach obu przeciw ników .

1 W. K o c h o w s k i :  Annalium  Poloniae ab obitu Vladislai IV. K raków  1698,
Climacter III, str. 176; cytujem y za historią panowania Jana Kazim ierza z K lim a- 
kterów  W espazjana K o c h o w s k i e g o ,  w ydaną przez Edwarda Raczyńskiego, 
Poznań 1859, t. II, s. 16.

2 T. K o r z o n :  Dola i niedola Jana Sobieskiego 1629— 1674 .K raków  1898, t. 1, 
s. 330.
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M ateriały te przynoszą nie tylko nowe, dotąd zupełnie nieom al nieznane w iado­
m ości do dzie jów  rokoszu Lubom irskiego, lecz również, co w ydaje się nam w aż­
niejsze, potw ierdzają przekonanie o wrzeniu w śród mas chłopstw a polskiego, jakie 
za panowania Jana Kazim ierza uzewnętrzniło się w  powstaniu górali podhalańskich 
p od  wodzą K ostki Napierskiego z 1651 r. oraz w  rów noległych  temu ruchow i zry­
w ach  zbrojnych  chłopów  w  W ielkopolsce, na M azowszu i innych terenach Rze­
czypospolitej. Siły zrew olucjonizow anego chłopstwa nie zdołały uzewnętrznić się 
w  pełni w  1651 r. O ich istotnym  jednak znaczeniu i m ocy św iadczy udział chłop­
skiej partyzantki w  w alkach ze Szwedam i w  latach 1655 —  16583. w ów czas to spe­
cja ln ie  aktywną była rola chłopów  w  zm aganiach z najeźdźcą na Podkarpaciu, 
w  obronie i późniejszym  odzyskaniu Lanckorony i K alw arii Zebrzydow skiej, 
W w alkach o N ow y Sącz, Żyw iec, Oświęcim , w  odsieczy Częstochowy, w  bitw ach na 
pograniczu polsko -  śląskim, w  operacjach  w ojennych  w  w idłach W isły i Sanu. Nie 
brakło zresztą chłopskiego w spółudziału w  w ypieraniu w roga w  W ielkopolsce, na 
.Mazowszu i na innych terenach Polski. Stan rew olucyjnego wrzenia, które ob ję ło  m a­
sy chłopskie, u jaw nił się w ów czas w  całej swej pełni.

Szlachta polska już od dawna obaw iała się zbrojnego powstania chłopskiego, już 
od dawna starała się przed nim  zabezpieczyć. Obawiali się polscy  feudałow ie, aby 
chłopstw o nie zostało uzbrojone nawet w  form ie pow ołania go w  szeregi w ojska 
Rzeczypospolitej. W idm o w ojn y  chłopskiej w  Niem czech w  X V I w. stało im usta­
w icznie przed oczym a, obaw a przed uzbrojeniem  i zaznajom ieniem  z najistotniej­
szym i praw idłam i rzemiosła w ojennego sw ych poddanych była niew ątpliw ie decy­
du jącym  pow odem  uwagi, którą w  tej sprawie anonim ow y szlachcic szesiiastowiecz- 
ny uczynił na marginesie w ykazu, dow odzącego, że przez zorganizowanie w ypraw  
łanow ego żołnierza z dóbr królewskich, duchow nych i szlacheckich można było 
podów czas uzyskać około ćw ierć m iliona piechoty4:

Boże, tego nie daj, aby ta broń, która szlacheckiem u narodow i właśnie się 
należy, chłopstw u pow ierzoną być miała; bo poszańcow aliby się oni prędko, 
a potym  nad pany w łasnym i postaw ić by  się nie zaniechali, jako tego dosyć 
czytam y przykładów  w  Niem czech za sławnej pam ięci cesarza K arola V, tu­
dzież w  W ęgrzech i w  inszych krajach.

Skoro takie groźby chłopskiej rew olu cji społecznej stały przed szlachtą w  X V I w., 
k iedy jeszcze w  Polsce nie doszło do żadnych istotnych ruchów  zbrojnych  poddanych 
przeciw ko feudałom , jakże pow ażniejszą musiała być obaw a klasy panującej w  okre­
sie szwedzkiego najazdu, kiedy w  św ieżej jeszcze pam ięci by ły  wydarzenia z 1651 r., 
k iedy od kilku lat nieom al bez przerw y spędzała je j sen z oczu w alka w yzw oleńczo- 
narodowa ludności ukraińskiej. Nie dziw  tedy, że obóz szlachecki w  latach 1655 —  
1656 osłabiony toczącą się w ojną, zawiedziony w  realizowaniu obietnic i przyrze­
czeń szwedzkich, obaw iając się, aby ostrze chłopskich w ystąpień nie zostało skiero­
wane przeciw ko niemu, godził się, pozornie zresztą, na drogę ustępstw, jaka znalazła 
sw ój w yraz w  pam iętnych ślubach króla Jana Kazim ierza, złożonych dnia 1 kw iet-

3 Por. S z c z o t k a :  Chłopi obrońcam i niepodległości Polski w  okresie Potopu.
Biblioteka dziejów  i kultury wsi, t. 11, K raków  1946. :
- +  E. ' R  a c  z y ń s к i: Pam iętniki dla historii Stefana Batorego. Warszawa 1830,

s. 99; J. G e r l a c h :  Chłopi w  obronie Rzeczypospolitej. B iblioteka dziejów  i ku l­
tury wsi, t. 9, L w ów  1939, s. 237.
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nia 1656 r. w  katedrze lw ow skiej, kiedy to przyrzekał ów  monarcha, „że po. przy­
w róceniu pokoju  wraz ze wszystkim i stanami w szelkich użyję środków... i posta­
ram  się, aby lud w  m oim  królestw ie od w szelkich obciążeń i niespraw iedliw ego uci­
sku uw olnić“ . Postarano się w krótce skierow ać m asy chłopskie, przy w ybitnym  
współdziałaniu kleru katolickiego, przeciw ko znienawidzonej w śród feudałów  szlach­
cie ariańskiej. R ew olucyjny ruch chłopski został skutecznie w prow adzony w  uliczką· 
bez w yjścia. A b y  w ytrw ać przy raz użytym  sposobie, broniąc interesów  feudałów , 
ponow ił Jan Kazim ierz przyrzeczenia przy rozpoczęciu oblężenia zajętej przez Szw e­
dów  W arszawy i „ślub solenny uczynił w ypędzenia arianów z Polski i oswobodzenia 
ludzi ubogich od egzakcji i uciem iężenia w szelakiego“ 9.

W  miarę pow odzenia w  w alce z najeźdźcą szlachta nawet o realizacji tak ogólni­
kow ych  przyrzeczeń dla chłopów  zapomniała, nawet nie zadbano, aby ow e „egz- 
akcje“ , pod którym i należy rozum ieć w ybieranie na własną rękę „ch lebów “ przez 
nieopłacanego od dłuższego czasu żołnierza, uległy zm niejszeniu jeśli nie całkow ite­
mu zahamowaniu. D opiero właśnie po ukończeniu w ojn y  szwedzkiej i moskiew,- 
skiej odczuć je  m ieli chłopi na sw ojej skórze o w iele pow ażniej niż kiedykolw iek 
poprzednio. One dopełnić m iały zniszczeń; co nie padło ofiarą działań w ojennych, 
co ocalało od konfiskat w roga, w  znacznej mierze padło ofiarą w łasnego żołnierza6.

W ieś została w  pow ażnym  stopniu zniszczona i doprow adzona do zupełnej n ieom al 
nędzy i ruiny. Reszty dopełniły głód i choroby epidemiczne. Szlachta odetchnęła, 
w róg  zagraniczny został odparty, siła rew olucyjna w łasnych poddanych została 
częściow o przynajm niej rozładowana. Podziw  w  nas rośnie tedy, gdy w  kilka lat 
później spotkam y się z wyraźnym i usiłowaniami, m ającym i na celu poruszenie gó­
rali do wystąpienia przeciw ko siłom zbrojnym  Jerzego Lubom irskiego i podobnej 
akcji tegoż przeciw ko regalistom. Obie strony starają się rozpętać na now o chłop­
skie wystąpienia zbrojne, nie pom nąc, że w  konsekw encji ostatecznej m oże nastą­
pić ich logiczne skierowanie się przeciw ko znienawidzonem u przez poddanych pa­
nującem u ustrojow i. Św iadczy to zresztą aż nadto dow odnie o zaciekłości obu obozów .

Pierw szy zdobył się na taki krok król Jan Kazim ierz, w ystąpienie Lubom irskiego 
by ło  jedynie odpowiedzią na poczynania monarchy. M oże Jan Kazim ierz, nosząc 
się z myślą opuszczenia kraju, m niej dbał o rozw ój dalszy w ypadków , może nie zda­
w ał sobie sprawy z konsekw encyj, jakie jego uniw ersał w yw oła, może zresztą na tej 
drodze zamierzał dążyć do realizowania sw oich  planów  absolutystycznych. Trudno 
przy dzisiejszym  stanie badań dać pew ną odpow iedź w  tym  względzie, skoro tajniki 
jego polityki kryją jeszcze archiwa polskie a także zagraniczne. Śm iało można za­
ryzykow ać twierdzenie, że na plany króla musiała w  pow ażnym  stopniu w płynąć 
jego ambitna m ałżonka M aria Ludwika.

W  żądaniu zresztą zbrojnej pom ocy  od chłopów  miał Jan Kazim ierz dośw iad­
czenie, wszak często podczas ubiegłej w ojn y  szwedzkiej o nią zabiegał. W ystarczy 
na tym  m iejscu przypom nieć jego  wezwanie z 13 października 1655 r. zw rócone d o  
górali żywieckich, poddanych ze sw oich dóbr dziedzicznych, pow ołu jące ich do w alki

6 Szczotka: о. c., s. 169 —  99; por. także J. B a r d a c h :  W  300-ną rocznicę po­
wstania chłopskiego pod w odzą Kostki -  Napierskiego. odb. z nr 3/27 N ow ych Dróg, 
W arszawa 1951, s. 24 —  5.

e J. R u t k o w s k i :  Przebudow a w si w  Polsce po w ojnach  z połow y X V II w ie ­
ku. K wartalnik Historyczny, r. 1916; t e n ż e :  H istoria gospodarcza Polski, wyd. III, 
Poznań 1947, t. I, s. 249 —  54; S z c z o t k a :  о. c., 197 —  315.
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ze Szwedam i8. Podobnie odw oływ ał się do chłopów  Czarniecki w  odezw ie z 20 marca 
1656, datow anej z G rochow isk pod Przemyślem».

Odezwa Czarnieckiego, w zyw ając chłopów  do w alki zbrojnej ze Szwedami, była 
rów nocześnie groźbą dla ich zw olenników  w śród szlachty polskiej, skoro ich przecie 
ja k o  w rogów  wskazyw ała poddanym .

Żyła wśród ów czesnych chłopów  wiara w  dobroć królewską, ona m ogła być w  po­
w ażnej części m otorem  do poderw ania ich do w alki ze Szwedami, ona też była w aż­
n ym  argum entem przy organizowaniu powstań chłopskich przeciw ko feudałom . Na 
polecen ie królew skie do chłopskich w ystąpień przeciw ko szlachcie pow oływ ali się 
i  Bohdan Chm ielnicki i K ostka Napierski. Nie jest to zresztą specyficznie polskie 
zjaw isko, znane było  i stosowane w e w szystkich nieom al antyfeudalnych pow sta­
n iach chłopskich ów czesnej Europy1». Z daw aćby  się tedy m ogło, iż wezwanie, jakie 
w  1665 r. skieruje król Jan Kazim ierz do górali, pragnąc poderw ać ich do w alki 
z  Jerzym  Lubom irskim , trafi na grunt podatny:

A  oto ow o w ezw anie11:
Uniwersał Jego К  M ci do urzędów  m iejskich, w iejsk ich  etc.

W szem w obec i każdemu z osobna, kom u to w iedzieć należy, osobliw ie jed ­
nak urzędom  m iejskim  i w iejskim , w ójtom , sołtysom, harnikom 1̂  i w szystkie­
mu ludow i pospolitem u w  górach m ieszkającym , jako w iernym , życzliw ym  
i zawsze w  cnocie i stateczności przeciw  m ajestatow i naszemu doświadczonym  
poddanym  przy ofiarow aniu łaski naszej królewskiej do w iadom ości donosie- 
m y. Iż gdy się o pokój pospolity i ulżenie z podatków  i ustawicznych od żoł­
nierza ciężarów  wszystkiem i sposobam i staram y i na to zdrow ie własne wa~ 
żerny, g łow ę naszę kładąc za poddanych naszych, którąśm y pierw szym  przy­
kładem  w  tak odległą Ukrainę i państwa m oskiew skie roku przeszłego w y ­
nieśli, abyśm y żołnierzów  z tych  k ra jów  w yprow adzili, wszystko to tam uje 
urodzony Jerzy Lubom irski, dekretem  Sejm u przeszłego o bunty żołnierskie, 
m ieszania Rzptej i jasne zbrodnie przekonany. Nie tylko albow iem  w ojsko 
znow u buntuje i Ukrainej w  te tu w nętrzności sprowadzić usiłuje i w ojn ę tak 
okrutną z M oskwą przeciąga, a pokój, który uczynić każem y, przeszkadza, 
ale postronne siły ściąga z państw  pogranicznych, aby pow szechnym  ze w szy­
stkich stron płom ieniem  O jczyznę miłą ogarneł, na to i ludzie w  spiskich mia­
stach zbiera i niemi one uciąża, zapomniawszy, że to dobra królewskie są i je ­
mu tylko dożyw ociem  służyły, póki praw em  nie by ł przekonany, zapom nia­
w szy tak w ielkich  z rąk naszych w ziętych dobrodziejstw , zapom niawszy na 
ostatek sądów  bożych, przed którym i się o płacza i utrapienie ubogich ludzi,

a W  rpsie płaca.
-8 S z c z o t k a :  о. c., s. 135, uniwersał w ydany w e L w ow ie dnia 5 marca 1656 r,
» S z c z o t k a :  o .e ., s. 135 —  6.
10 St. S z c z o t k a :  Powstanie chłopskie pod wodzą Kostki Napierskiego.

W arszawa 1951, passim.
11 Biblioteka Raczyńskich w  Poznaniu, rps. 375, str. 238 —  40, pt. Sprawa Jerzego 

Lubom irskiego i inne materiały do rządów  Jana Kazim ierza (Lata 1662 —  1667) 
Rękopis ten stanowi X V II-w ieczn y  zbiór odpisów  uniwersałów , listów , paszkw ilów  
etc., zw iązanych przede w szystkim  ze sprawą rokoszu.

12 H arnicy —  służba zbrojna, zaciągana przez poszczególne pow iaty m ałopolskie 
i ruskie spośród górali do zwalczania zbójników , pilnow ania granic itd. Por.

W ł. O c h m a ń s k i :  Zwalczanie zbójn ictw a góralskiego przez szlachtę w  X V II
i X V III wieku. Czasopismo praw no -  historyczne, t. III.



z a b i e g i  o  p o z y s k a n i e  c h ł o p ó w 323

które za w ojną dom ow ą idą, sprawić będzie potrzeba. Rokosz podnosi, nie ty l­
k o stan szlachecki, ale Tatarów i K ozaków  praktykuje, aby ich tu przyciągnął, 
w ojska na ostatek niem ieckie w prow adza, które jak  ciężkie przed kilką lat 
ludziom  pospolitym  były  i jak  z w ielką trudnością od nas w yprow adzone, 
niech każdy sobie przypomni. Przeto z ojcow skiej naszej przeciw ko w ierno- 
ściom  waszym  miłości, którejście zawsze doznawali, o tym  wszystkiem  was 
przestrzegamy, a jako sami zabiegam y temu i skw ierk ubogich ludzi oddalić 
pragniemy, tak w szystkich w obec i każdego z osobna upom inam y, abyście 
się sami do tego przyłożyli, uważając, że nikom u tego ucisku w ięcej się nie 
dostaje, jako w iernościom  w aszym  i gdy się albo w  spiskich miastach zawrze, 
albo w  górach oprze, nie tylko to będzie zniszczeniem wierności waszych, ale 
gdy go nam dostawać przyjdzie i w ojska przeciw  niemu prowadzić, nie może 
to  być ty lko z ostatniem upadkiem  w ierności waszych, w iecie bow iem  dobrze, 
co sw awola żołnierza umie, ani żony, ani dziatki wasze bezpieczeństwa mieć nie 
będą, w  rabunek albo popiół dom y wasze przejdą, dobytki i dostatki jedne 
żołnierz trawi, drugie zagarnie0, niewinnie dla złości jego ginąć będziecie a po 
mieczu i ogniu głód a pow ietrze nastąpią, wypleniąc naród w ierności w a­
szych. D laczego, dla Boga, sami dla siebie, dla obrony żon, dziatek i dostat­
ków  waszych rzu& ie się sami do gaszenia tego ognia, zabiegajcie zawczasu
І gdziekolw iek się ludzie jego pokażą znoście, jako nieprzyjacioły Rzeczyptej
i ludu pospolitego, nie fo lgu jcie  nikom u, ani na Spis, ani z [S ]p isu  do P olsxicj 
nie pozw alajcie kupom  sw awolnym , ale jako gw ałtow ników  pokoju  pospolite­
go zabijajcie. A  m y też w ysyłam y w  posiłku w iernościom  waszym  z gwardią 
naszą urodzonego obersztera B ryona13, męża sprawnego i doświadczonego, do 
niego tedy kupcie się wszyscy, kom u cnota, kom u zdrow ie miłe, nie w ierzcie 
.obietnicom jego, którym i zw odzić w ierności wasze będzie. Nam, jako panu, 
królow i i o jcu  swemu, którzyd zdrow ia własnego i krw i własnej dla sprawie­
nia pokoju  pospolitego nie żałujem y, w ierzcie i w szystko to, co piszemy, do 
skutku dla łaski naszej przy wódźcie. Co m ieć chcem y, surow o rozkazujem y
І ktoby inaczej czynił, albo tej naszej w oli sprzeciw ił się, tego jako gw ałtów  - 
nika pokoju  pospolitego znosić każem y i na przykład i pokaranie^ w szyst­
kiem u rycerstw u do egzekucji go podam y. I tenże uniwersał dla lepszej w ia­
ry  i w agi ręką własną podpisaliśm y.

Kopista, sporządzając odpis królew skiego uniwersału, opuścił m iejsce i datę jego 
wystawienia. M ożna jednak przypuszczać, że został on w ydany przez Jana K azi­
m ierza w  ostatnich dniach kw ietnia bądź też zaraz na początku m aja 1665 r., skoro 
ju ż 8 m aja tr. spotykam y się z jego praw dopodobnym  odgłosem  w  m andacie w y ­
danym  w  N ow ym  Sączu przez Jana Klem ensa Branickiego, marszałka nadwornego 
koronnego, starosty sądeckiego. O tym  jednak wspom inam y w e w łaściw ym  miejscu.

b W rpsie zagarnienie. 
c. W  rpsie wypełnia. 
d W  rpsie który. 
e W  rpsie pokazanie.

13 Piotr de Brion, pułkow nik gwardii Jaa Kazimierza. Por. Polski Słownik Bio­
graficzny, t, III, s. 438.
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Analizując treść uniwersału m onarchy do górali, należy zaraz na wstępie stwier­
dzić jego pokrew ieństw o z ślubam i królew skim i z 1656 r. Tu i tam spotykam y się 
ze stwierdzeniem  dążeń Jana Kazim ierza, m ających na celu „ulżenie z podatków
1 Ustawicznych od żołnierzy ciężarów “ , czego pożądali niew ątpliw ie chłopi. Te w ięc 
dążności m onarchy m ają stanowić istotną podstawę do poparcia przez górali jego 
usiłowań.

Jakby dla w zm ożenia ow ej w iary ów czesnych chłopów  w  mityczną w prost dobroć 
królewską, zaznaczał Jan Kazim ierz w  uniwersale swe dobre chęci i usiłowania usta­
leniu pokoju , nie zapom niał w spom nieć o sw ym  udziale w  w ypraw ie w ojennej z ubie­
głego roku, gdzie „g łow ę naszą kładąc za poddanych naszych“ , trudów  dośw iad­
czał obozow ych. D obrym  zam iarom  królew skim  staje na przeszkodzie działalność 
występna Lubom irskiego, który przy pom ocy sił postronnych dąży do tego, „aby  po ­
w szechnym  ze w szystkich stron płom ieniem  O jczyznę miłą ogarneł“ . W inni go tedy 
górale zwalczać, bo przecież w  w ypadku w ojn y  dom ow ej oni najbardziej dośw iad­
czą na sobie opłakanych je j skutków. Lubom irskiego i jego ludzi należy znosić jak o 
„gw ałtow ników  pokoju  pospolitego“ .

Tu w ypada nadm ienić, że jeszcze dnia 3 stycznia 1665 r. uniwersałem  swym, w y ­
danym  na Sejm ie W alnym, polecał król Jan Kazim ierz wszystkim  urzędom  koronr 
nym 14, aby Lubom irskiego „tak samego osobę jako i jego com plices, gdzie by się k o l- 
w iek w  państwach naszych i pod którąkolw iek jurisdykcją znajdow ał i znajdowali, 
imać, brać i egzekw ow ać kazali,... jeśliby  się kędykolw iek z tej albo inszej okazjej 
kupy jakie ludzi lub ze znaczkami, lub też potajem nie bez listów  naszych pokazali
i znajdow ali, takow ych w szystkich abyście... zniósszy się z pobliższym i grodam i 
adhibita etiam  fořti manu, do w ięzienia podawszy, sądzieli i zasiągszy in form acjej 
naszej, karali i egzekw ow ali“ .

Nie można jednak obu tych uniw ersałów  królew skich  na jednej w ażyć szali; 
w  styczniu zw racał się Jan Kazim ierz do urzędów, pow ołanych  do strzeżenia praw
i bezpieczeństwa Rzeczypospolitej, teraz zaś chłopów  w zyw ał do w alki z panem  
feudalnym , magnatem  potężnym , za którym  stała znaczna część szlachty polskiej.

D ochow ane źródła pozw alają przynajm niej w  pew nej mierze przedstawić nastroje, 
jakie ogarnęły rzesze szlacheckie na w iadom ość o inspirowaniu chłopów  do w alki 
z Lubom irskim . Zaznaczyć zaś wypada, że przekazy źródłow e, jakim i dysponujem y, 
pochodzą z obozu regalistów, w rogów  eksmarszałka Lubom irskiego.

Pierw szym  niejako odgłosem  w  tej sprawie jest, w yda je  się, mandat Jana K le­
mensa Branickiego, starosty sądeckiego, w ydany do poddanych z pow iatów  sądeckie­
go i czchow skiego, który poniżej przytaczam y*“.

Jan K lem ens hrabia z Rusce Branicki, marszałek nadw orny koronny, sądecki, 
stobnicki, śm idyński starosta. W szem w obec i każdem u z osobna, w iernym  
ućciw ym , pracow itym  w ójtom , sołtysom, harnikom  i w szelakiego stanu ludziom  
poddanym  Jego M ci w  pow iecie m ojem  sądeckim i czcho'wskiem zostającym  
w iadom o czynięm y. Iż w znow iły  się jakieś bajeczne przeciw  praw dziw ym  uni­
w ersałom  K JM ci do poddaństw a w ydanym  podrzuty, w  których m ajestatow i 
Jego K. M ci, pow adze i sądom jego tak w ielka dzieje się krzyw da, przy ja k ie jb y

14 Biblioteka Raczyńskich, rps 375, s. 232 —  3.
15 B iblioteka Raczyńskich, rps. 375, s. 242.
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wszystkie narody, ale i nasi przodkow ie kładli byli zdrow ie i w y  z obow iązku 
poddaństwa waszego powinniście. Przeto i ja  poczuw ając się w  urzędzie m ojem , 
pow agę Jego K. M ci, którą na sobie w  tych pow iatach m ając, [rozkazuję, abyś­
cie] onych nie przyjm ow ali, pogotow iu  nie słychali i w iary im  jako pełnym  
fałszu, zdrady ku panu i zamieszania pokoju  pospolitego nie dawali, które gdy 
w  sobie praw dy co· i poćciw ości miały, gdy się nie było za co wstydzić, azażby 
imienia swego nie odkrył, który je  pisał? I owszem  tych  którzy je  roznoszą, 
łapajcie, im ajcie i do grodu odsyła jcie jako buntow ników  śm ierci okrutnej 
w innych. Czemu, że dosyć uczynicie, nie wątpię o waszej przeciw ko K. Jego 
M ci panu jako o jcu  łaskawem u wierności. Dla lepszej w iary i pow agi uni­
w ersał ten ręką m oją przy pieczęci grodzkiej podpisując Datum w  N owym  
Sączu die 9 Mail 1665.

Dalszym odgłosem  tej sprawy, tym  razem z bardziej odległych  od Podgórza kar­
packiego okolic, jest jeden z punktów  instrukcji, jaką Trybunał Lubelski dał sw ym  
posłom  do króla, Giżyckiem u, sędziemu w ieluńskiem u i w icem arszałkow i Trybunału 
oraz Balcerow i W ąsow iczow i na Sm ogorzow ie, podsędkow i sandomierskiemu. W  in­
strukcji tej, datow anej w  Lublinie dnia 1 czerw ca 1665 r.10 czytam y:

A  że też iactantur snać a m alevolis copiae uniwersałów , jakoby  z kancelariej 
Jego K M ci wydanych, concitando p lebem  ad arma, skąd (strzeż Boże) evidens 
et prom iscuum  każdem u szlachcicow i m usiałoby em ergere periculum . Prosić 
także będą... posłow ie Jego KM ci, aby w ydać kazał literas declaratorias, kasu­
jąc takowe supplicia (jako rozum iem y) instrum enta.

Jak treść obu, przytoczonych pow yżej, źródeł św iadczy, szlachta nie w ierzyła, by 
uniwersał do górali był w ydany przez Jana Kazm ierza i uważała go za n iecny fa l­
syfikat. Branicki polecał surow o chw ytać ludzi, którzy go rozpow szechniają: dele­
gaci Trybunału m ieli prosić o list królew ski w yjaśn ia jący fałszerstwo. Nie chcieli 
w ierzyć w  praw dziw ość uniwersału zw olennicy królew scy, nie spodziewali się snać, 
aby Jan Kazim ierz m ógł odw ażyć się na taki krok. Zdaw ała sobie przecie szlachta 
jasno sprawę z tego, że ruszenie chłopów  przeciw ko Lubom irskiem u to broń nadzw y­
czajnie obosieczna. K iedy raz przekona się chłopów, że m ogą zw alczać magnata Lu­
bom irskiego i jego  „urodzonych“ zwolenników , to gdzie gwarancja, że na tym  tylko 
poprzestaną i nie skierują się przeciw ko feudałom  polskim  w  ogóle. Jasno stawiał tę 
sprawę Trybunał Lubelski, że z tego „Evidens et prom iscuum  każdemu szlachcicowi 
m usiałoby em ergere periculum “ . W ystąpienie takie Jana Kazim ierza to przecież 
praw dziw y zamach na panujący ustrój, to w yraźne uśw ięcenie zbrodni plebejskiej na 
feudałach.

Ze c z y n . królew ski nie m ógł być przyjęty  i uspraw iedliw iony przez szlachtę,
o tym  św iadczyć może inne w ydarzenie sprzed lat dziewięciu. W ów czas po po­
czątkow ych sukcesach Szw edów  z 1655 r. szala zw ycięstw a coraz bardziej prze­
chylała się na stronę polską. Powstanie ogólnonarodow e r.garnialo coraz to ncw e 
prow incje i szlachta pow szechnie odm aw iać poczęła posłuszeństwa królow i K arolo­
w i Gustawowi. W  tej sytuacji zamierzał k ról szwedzki w yw ołać powszechną re­
w olu cję  poddanych przeciw ko ich panom  dziedzicznym  i w ydał 18 m aia 1656 r. 
słynny uniwersał do chłopów  polskich, zachęcając ich do w ystąpienia Drzeciwko 
szlachcie, w yłam ującej się spod w ładzy szwedzkiej. O biecyw ał on każdego chłopa,

16 Biblioteka Raczyńskich, rps 375, s. 245 —  6.
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który by  pochw ycił swego pana lub jakiegokolw iek szlachcica, buntującego sie 
przeciw ko królow i szwedzkiem u i uporczyw ie w  tym  buncie trw ającego, i żyw ego 
dostarczył w ładzom  szwedzkim, bądź też g łow ę zabitego przyniósł, obdarow ać w o l­
nością osobistą, zw olnić z przypisaństwa wraz z całą rodziną, a rolę, którą 
.uprawia, oddać mu na własność wieczystą. Rów nocześnie pozw alał owem u 
chłopu na pobieranie dochodów  z m ajątku zabitego przez przeciąg sześciu lat. G d y ­
by zaś kto z poddanych pom ógł do ujęcia szlachcica rebelianta, chociażby go sam 
n ie  w ydał Szwedom , zostanie w  nagrodę za to uw olniony od ciężkiego i smutnego 
poddaństwa, rolę, obciążoną dotąd w ielkim i i niespraw iedliw ym i powinnościam i, 
będzie posiadał na własność na w arunkach słusznych i prawem  opisanych, a sam 
będzie niezależny od pana, który ma obecnie w  stosunku do niego praw o życia
i śmierci. Roczne opłaty i pow inności ludu zostaną zredukow ane do słusznych roz­
m iarów, pokój pow szechny będzie przyw rócony, a w ierni poddani zostaną uw olnie­
ni od niechrześcijańskich uciem iężeń nieprzyjaciela i niespraw iedliw ych oraz nie­
ludzkich panów. N aw oływ ał w ięc K arol Gustaw do otw artej rew olu cji społecznej 
.chłopów polskich, skierowanej swym  ostrzem przeciw ko szlachcie, zapowiadał im 
w olność osobistą.

Plan takiego wystąpienia przygotow yw ano w  otoczeniu królew skim  już od dłuż­
szego czasu17. Bystry Lisola, poseł austriacki, w yczuł to z rozm ow y z Oxenstierną, 
•w której kanclerz szwedzki opow iadał mu, że „P olacy  z partii Lubom irskiego zaczy­
nają już szemrać, a w ieśniacy polscy pow stali w ięcej przeciw ko szlachcie, niżeli 
Szw edom “ . Pisząc jednak o tym  do swego m ocodaw cy, uspakajał go austriacki dy­
plom ata: „m niem am , że pow iedział to tylko dla chełpliw ości i pozoru“ . A  jednak 
obaw iał się Lisola, aby Szwedzi nie spróbow ali naprawdę podburzyć chłopów  prze­
ciw ko szlachcie i pisał: „T łum  ciem ny łatw o lgnie do konkretnych korzyści, a obo­
jętny  jest na dobra natury idealnej, przytem  gnieciony tylow iekow ą niewolą, snad­
nie dałby się zw abić obietnicą w olności“ . „Pozyskaw szy zaś dla siebie lud, oparł- 

,szy na nim swe panowanie i w ypędziw szy duchow nych, łatwo zaprow adzićby m ogli 
w  tym  królestwie wyznanie luterańskie“ . O bawiał się specjalnie, że podobna agi­
tacja w śród chłopów  polskich m ogłaby stać się straszliwą w  swych skutkach dla 
sąsisdów  Rzeczypospolitej. Zwłaszcza chłopi czescy, którzy również do ciężkich 
służebności byli przymuszani, gotow i byliby chętnie naśladować wystąpienia prze­
ciw ko obcym  dla siebie, niem ieckim  panom. Z  tego też w zględu usiłował wpłynąć 
n a  m onarchę szwedzkiego, aby nie zechciał uciekać się do tak rew olucyjnych  środ­
ków. Również H ieronim  Radziejowski prosił usilnie K arola Gustawa o n iepodże- 
ganie chłopów  przeciw ko szlachcie.

A ntyfeudalne powstanie chłopów  polskich było w ielką groźbą, jeżeli w ięc 
austriacki dyplom ata pragnął za wszelką cenę nie dopuścić do jego w yw ołania 
w  Polsce, zdając sobie sprawę, że może ono zatoczyć o w iele szersze kręgi, przekro­

czy ć  granicę Rzeczypospolitej i odbić się groźnym  echem  w  Czechach. Nawet 
zdrajca kraju R adziejow ski zabiegał o oddalenie groźby, jaka m ogłaby zawisnąć 
przez to nad feudalnym  porządkiem. Czyż tedy gorszy od Lisoli i Radziejowskiego 
m iałby się okazać król Jan Kazim ierz? Miała w ięc szlachta dostateczne pow ody do 
przypuszczeń, że uniwersał w zyw ający  górali do wystąpienia zbrojnego przeciwko

117 S z c z o t k a :  Chłopi obrońcam i niepodległości Polski, str. 207— 10.
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Lubom irskiem u jest zw ykłym  falsyfikatem . M niemano, że i m agnaccy senatorzy 
przy boku królew skim  nie pozw oliliby  w  żadnym  w ypadku na krok podobny.

Najbliższe jednak dni miały przynieść w yjaśnienia w  tej sprawie. Oto bow iem  
10 czerw ca 1665 r. delegaci Trybunału Lubelskiego, G iżycki i W ąsowicz, otrzymali 
respons w  imieniu królew skim 18, gdzie m iędzy innym i ośw iadczono im:

Uniwersały, jeśli jakie z kancelarii z w oli JK M ci w yrażonej wyszły, te się 
w edług prawa w ydaw ały, którego obserw ancja jest tu zawsze recentissim e. Za 
którym , aby kom ukolw iek miała się stać w iolencja, nie w ie o tym  Jego KM ć, 
gdy żaden ’"ę nie uskarża z obyw atelów  O jczyzny

Zamiast się obawiać, winna szlachta raczej zw racać pilną uwagę na zw olenników  
Lubom irskiego.

Nie zaprzeczał tedy Jan Kazim ierz autentyczności uniwersału, w  odpowiedni sta­
rał się treść jego i obaw y szlachty zasłonić twierdzeniem , że w szelkie pisma w yda­
wane przez kancelarię jego są zgodne z obow iązującym i prawam i. W  istocie r'.aś 
było inaczej. Czyż istniało prawo, które by um ożliw iało poderw anie poddanych do 
wystąpienia zbrojnego przeciw ko panom  feudalnym ?

W ystąpienie sw oje, tak sprzeczne z ów czesnym  porządkiem, starał się król uspra­
w iedliw ić w  listach do biskupa krakow skiego. Dnia 2 czerw ca 1665 r. pisał, że na­
leży bezwzględnie zwalczać Lubom irskiego przede wszystkim  dlatego, że buntuje on 
poddanych, w zyw a ich „w  góry, gdzie m nóstwo ludzi zdawna podejrzane zwiedzieć 
dał okazją“ . A  paszkwilam i na króla i uniwersałam i „p ierw szem i w  górach do 
chłopów  Іапідепат  na ludzi naszych gotow ał“ 1̂  Podobnie pisał Jan Kazim ierz do 
tegoż odbiorcy  dnia 10 czerwca, jakoby  Lubom irski swym i paszkwilam i przygoto­
w yw ał „bunt chłopstw a górnego“20.

Zarzuty jednak królewskie, jakoby  Lubom irski pierw szy odw ażył się na w ezw a­
nie chłopów  do w alki przeciw ko królow i i regalistom  są nieuzasadnione. G dyby 
tak istotnie było, czyż Jan Kazim ierz w ahałby się chociaż jedną chwilę, aby tych 
m achinacyj, tak groźnych dla istniejącego ustroju, nie podać do publicznej w iado­
m ości szlacheckiego społeczeństwa, czyż nie by łoby  to dla niego w ygodnym  środkiem 
do pozyskania sobie szlachty przeciw ko butnemu m agnatowi? A  kiedy tak nie czy­
nił, to w idocznie nie miał podstaw dostatecznych po temu. Nie w ydał Jan K azi­
mierz żadnego pisma publicznego w  tej sprawie, nie w spom niał o tym  delegatom  
Trybunału Lubelskiego. W zm ianki w  listach do biskupa krakow skiego, to zw yczajne 
próby usprawiedliwienia się w obec dostojnika duchownego, który dnia 25 m aja pisał 
do króla m iędzy in n y m i:21

Pisze do mnie pan Lubom irski, jakoby  Bryon z rozkazania W K M ci miał 
iść pod Łańcut, Rzeszów i insze m ajętności synów  jego ferro  et igne pustoszyć, 
czemu ja  nie w ierzę, bo W K M ć raczysz to w iedzieć i często wspom inać, że 
ubodzy poddani et rustica plebs nie pow inni za panów  sw oich być karani. 
Pew ienem  też, że W K M ć ani rozkazałeś i choćby sam Bryon chciał się tego 
dom yślić, zakażesz mu saevire in p lebem  іппохіат  i na ich ubóstwo.

18 Biblioteka Raczyńskich, rps. 375, s. 249 —  50.
19 B iblioteka Raczyńskich, rps 375, s. 269.
20 Biblioteka Raczyńskich, rps 375, s. 273.
21 B iblioteka Raczyńskich, rps 375, s. 254— 5.
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Lubom irski w  sw ych w ystąpieniach rokoszow ych  nie m ógł zapomnieć, że i on jest 
panem, który może dośw iadczyć na swej skórze srogiej ręki poruszonego chłopstwa. 
Był bardziej prześw iadczony o groźbie antyfeudalnego wystąpienia zbrojnego chłop­
stwa. Zdaw ał sobie sprawę, że podobna nierozwaga pozbaw iłaby go zw olenników  
wśród szlachty, na których  tak mu w  ow ym  okresie musiało zależeć. K iedy jednak 
król zdecydow ał się na taki krok, i on również nie zawahał się w ydać następującą 
odezw ę do górali:22

Uniwersał od JE M ci P. Marszałka do Chłopów  wydany:
W iernym , uczciw ym , pracow itym  w ójtom , sołtysom, harńikom , wszelakiego 

stanu ludziom, poddanym  JK M ci górskim  zdrow ia dobrego od Pana Boga i po­
żądanego w inszując pokoju , donoszę do w iadom ości, iż doszło mnie wiedzieć, że 
ode dworu, bo o dobroci JK M ci Pana m ego nie rozum iem  i snać bez w iado­
m ości jego, rozrzucono m iędzy was z pieczęcią koronną, aby fałszu swego tym 
łacniejszą u was zjednali udatność, zapieczętowane uniwersały, w  których 
w szystkich n iepokojów  na marszałka koronnego przyczynę kładąc, ludzie jego 
tyrańsko m ordow ać zabijać każą. W ięc, to niewinnie ten pan cierpi, zdało 
m i się te fałsze i zajadłą bez bojażni Bożej przeciw ko niemu ludzi dw orskich 
przew rotność a jego  niewinność krótko w am  w yrazić, m ając za to, że piekielną 
jego krzyw dę zrozum iawszy, zadziw icie się na takowe fałszyw e potw arzy i uża­
licie się na złe czasy, w  których cnotliw i od złych w  pokoju  osiedzieć się nie 
mogą. D awno tedy dw ór się na to zasadził, aby w przód stan ślachecki w  tak 
w ielkie w ojn y  zawiodszy, ustawicznem i zubożył i w yniszczył podatkam i, przy­
rodzone w am  zastępcę z nich odjął, żeby się nikt za was nie zastawiał i n ieodet- 
chnionem i was ściskał podatkam i i egzakcjam i.

Że się tedy Pan M arszałek o w olności ślacheckie, których  całość i wasze 
w  sobie zawiera całość, zastawiał, że do pokoju  dawno pożądanego, długiej nie 
w lokąc w ojny, w iódł w szystkich i przeciw ko tym  ostro powstawał, jako m iłu­
ją cy  ojczyznę, senatorom którzy nie chcąc pokoju , przez zasmakowaną sobie 
w ojn ę ustawicznie do ucisku i zdzierstwa waszego otw ierając sobie wrota, w a­
szym złupionem  dobrem  w  tym  odm ęcie siebie bogacili, że złą monetę, którą 
was dw ór zaraził, starą z w ielkim  uciążeniem  i szkodą waszą zagubiwszy, w y ­
korzenić chciał, że przeczył a nie pozw alał wszystkiem i siłami, aby Tfitarzyna 
na obronę rzekom o waszę, do Polski nie w prow adzono, którzyby pod im ieniem 
braterstwa rozłożeni po leżach w edle zw yczaju  swego nie tylko m ajętności 
ludzkie niszczyli, ale i ślachtę i was bez braku z żonami, z dziećm i w  niew olę 
bez odporu i w  jasyr zabierali. Że postronnego pana przeciw ko praw om  ojczyzny 
z ciężkością w ielką i zgubą całej Rzptej na państwo za żyw ota K róla JM ci 
w prow adzić nie dopuścił, boby  dopiero przyczynił się zdzierstwa, niepokoju
i niezgody i nędzy m iędzy was i wszelki stan, gdyby dw óch królów  panowało, 
że jednym  słow em  wszystkiego tego przestrzegał z pow inności sw ojej, aby nic 
się nie działo, coby  ojczyznę i was w  niej zgubić m ogło, to za to cierpi, za to 
go dw ór ma w  nienawiści, aż te jego cnoty takiemi pełnem i fałszu i niepraw dy 
ściśniono go sądami i radziby im ię jego  zgładzili. B iorę was samych na św ia­
dectw o jako dawno ten pan starostwo sąndeckie, gdziem  się ja  też m iędzy w a­

22 Arch iw um  Państw owe w  K rakow ie, Arch iw um  Potockich, rps 45, Collectane- 
orum  W ielopolskiego, t. III, s. 236 —  8.
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m i urodził, także i starostwo spiskie trzymał, azaż stacyjam i opresyjam i, po­
datkam i kogo uciem iężył, azaż podczas Szw edów  z wam iż samemi nie w ypierał 
nieprzyjaciela i do stanowienia pokoju  zaszczytem piersi swych, kosztu i krw ie 
sw oje j nie żałując, nie pom agał, aza na w szystkich w ojnach, gdziekolw iek 
z w ojskam i JK M ci obrócił, P. B óg znacznie mu nie pobłogosław ił. O swobodził 
Prusy, W ęgry nakarał, M oskw ę pam iętnym  pod Cudno w em  zniesieniem do po ­
k ory  nachyliw szy, azaby już pokoju  nie dokończył, gdyby dw ór zazdrościwszy 
sławie jego nie przeszkadzał. A  to i teraz ludzie jego aza was krzywdzą, zdzie­
rają, jako Bryon, co tylko zastanie okrom  dusze wszystko zabierą i rozum iejąc
0 w aszych tu w ielkich obfitościach  um yślnie się za pow odem  tych zdradliw ych 
uniw ersałów  przez góry w dzierać nasadził, żeby obfitym  u was łupem  sw oje 
łakom stw o nasycił. Człowiek ten, który  nic w spólnego nie ma w  O jczyźnie, 
ma was bronić, żałować, a nie raczej zdzierstwem  waszym  w orki sw oje napeł­
niać? Sami to łacno uważcie. A  gdybyście widzieli, jakoż rozumiem, że 
byw acie za Wisłą niektórzy i nie dacie m i kłam ać jako w  Polszczę tenże Bryon
1 insi ludzie miasto obrony od nieprzyjaciela bracią waszę zawiślną poniszczył, 
złupił, do ostatniego ubóstwa przyw iódł, w  kaleki obrócił, głodu nabawiwszy, 
jako pow ietrze najcięższe m izernego kresu ubóstwa czekać przym usił, sam i- 
byście na to patrząc z żałością zapłakali, a to że już tam nie m ając co drzeć 
m iędzy w am i rzuciw szy niezgodę i zwadkę, oderw aw szy od czasów roboczych, 
przez tę drogę w niść by  tu do w as chcieli i pow ietrze łakom stwa swego tu 
przyw ieść pragnęli. Nie dla Pana M arszałka tedy w ojn a  się przewlekła, bo on 
te zawsze szczęśliwie uspakajał i zechciał po kilka razy już zgotow any za łaską 
Bożą a szczęśliwym  staraniem sw oim  uczynić pokój. Za to od niepoham ow a­
nych na łupiestwo ubóstwa radnych dw orskich cierpi za was prześladowanie. 
G niewał się i sam Pan B óg o to, kiedy dawszy przez ręce jego n iejedno nad 
nieprzyjacioły  zw ycięstw o dał zaraz i utorow any do pokoju  gościniec, a ludzie 
zazdrościwszy sławie jego, którzy nie m ogą z nim  cnotą porównać, ale od n ie­
przyjaciela do nieprzyjaciela przedaw ając się nie chcieli pokoju , owszem  tego 
zdradziectwa swego obław iać się w aszym  w oleli nieszczęściem. Dlategoż dla 
tej niew dzięczności powietrzem , głodem  i coraz to większą i cięższą Bóg karać 
m usiał Polskę w ojną. Ze te w ym yślne na m ordy okrucieństw a ciężkie w yna­
lazki, te okrutne do rozlania krw ie niew innej pobudki, te fałsze, n iespraw iedli­
wości, zdzierstwa, płacz ubogich ludzi pod ustawicznym  jarzm em , nie podat­
ków, ale n iepow ściągliw ego łupierstwa stękających do słusznego gniewu i obra­
zy Pana Boga poruszyć muszą, że plagam i takiemi z przyczyny dworu, za które 
n ic się dobrego, wszak sami doznawacie, nie dzieje, takow e łakom stwa i grze­
chy karać musi. Atożem  z m ojej ku w am  życzliw ości praw dziw ą rzecz otw o­
rzył uniwersałem tym. Nie tylko rozum  wasz przyrodzony nie każe w iary da­
wać, ale słusznie takow ym  sposobem  zdradliw ym  na wasze karki sam ych na 
potym  zakrojonym  brzydzić się macie, owszem  takow ych zw odców  sw oich jako 
zdrajców  znoście, ich dostatki które z wasze samych i braci waszych naszar- 
pali, odbierajcie, bijcie, przystępu do siebie brońcie, abyście w żdy kiedykolw iek 
spokojnie prace rąk sw oich zażywali.

.Uniwersał Lubom irskiego do chłopów  jest niedatowany w  dostępnych dla nas
przekazach. У treści jego w idać jednak, iż został on napisany w  odpow iedzi na po- 

-va, w
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dobne wezwanie Jana Kazim ierza do górali. Skłonni jesteśm y przypuszczać, że w y ­
dał go eksmarszałek w  pierw szej połow ie czerw ca 1665 r., w  okresie kiedy na tere­
nach graniczączych ze Spiszem zjaw ił się pułkow nik gwardii królewskiej Piotr de 
Brion na czele w ojskow ej ekspedycji przeciw ko Lubomirskiemu.

Nie w ierzyła szlachta w  autentyczność uniwersału królew skiego do górali, podob­
nej myśli w ydaw ał się być Lubom irski, skoro wspom inał, że rozrzucono pom iędzy 
ludem  pisma z poleceniem  wystąpienia zbrojnego przeciw ko niemu, opatrzone 
w prawdzie pieczęcią koronną, autorami jednak muszą być ludzie z otoczenia k ró­
lewskiego, „dw ór, bo o dobroci JKM ci, Pana mego, nie rozum ię i snać bez w iado­
m ości jego rozrzucono“ . Nie czynił Lubom irski takiego wyznania z nieświadom ości. 
Zdaw ał sobie jednak sprawę z tego, jakim  autorytetem  w śród chłopstwa cieszy się 
Jan Kazim ierz, w iedział doskonale, że górale wierzą w  nieograniczoną w prost dobroć 
królewską i dlatego też orientował się, że nie potrafiłby porw ać poddanych prze­
ciw ko monarsze. Inaczej ma się sprawa w  wypadku, gdy za sprawcę nieszczęść 
wskaże się dw oraków. Rozum ow ał zupełnie poprawnie. W szak chłopi z królew - 
szczyzn, co tak często w  sądach referendarskich szukali w ym iaru sprawiedliw ości 
wobec nadużyć i krzywd, jakie ich spotykały ze strony dzierzawców  i starostów, 
przew lekłość procedury tych sądów i nikłe dla siebie korzyści z ich w yroków , m o­
gli, z pełnym  uzasadnieniem, przypisywać ludziom  z królew skiego otoczenia. Na 
terenie graniczącym  ze Spiszem świeże by ły  jeszcze tradycje takich sporów  górali 
podhalańskich z'e starostą nowotarskim  M ikołajem  K om orow sk im M. Taktyka L u ­
bom irskiego była więc zupełnie logiczna i m ogła liczyć na powodzenie.

Rów nocześnie zaś i dalsza argum entacja była zupełnie logiczna. Oto na otocze­
nie królew skie spada, zdaniem Lubom irskiego, pełna odpow iedzialność za n iedo- 
prowadzenie do pokoju , w yniszczenie ludności podatkam i i łupiestwem  niepłatnego 
żołnierza. M niej m ógł trafić do przekonania chłopstw a w yw ód o tym, jak to „dw ór 
się na to zasadził, aby w przód stan śłachecki... zubożył i wyniszczył..., przyrodzone 
w am  zastępcę z nich odjął, ażeby się nikt za w am i nie zastawiał“ . Inaczej ma się 
rzecz z pow iadom ieniem  chłopów  o planach elekcji viven te  rege. Oto dw ór dopie­
ro by „przyczynił się zdzierstwa, n iepokoju  i niezgody i nędzy m iędzy was i wszelki 
stan, gdyby dw óch królów  panow ało“ . To m ogło być w cale przekonyw ującym  argu­
mentem dla chłopów. Rów nie skuteczny m ógł być argument, który otoczeniu kró­
lewskiem u przypisywał spadek w artości pieniądza, wypuszczenie „złej monety'·, 
którą chłopów  „d w ór zaraził“ .

W cale ciekaw ie przedstawia się pow oływ anie się eksmarszałka na niedawną służ­
bę w ojskow ą chłopów  pod jego rozkazam i w  w alkach ze Szwedam i i Rakoczym.

Rów nie skutecznym, jak obaw a przed podw ójnym i podatkam i na rzecz dw óch 
m onarchów , było w skazywanie na nadużycia żołnierzy, którym i dow odził de 
Brion, który chłopów  na Pow iślu „poniszczył, złupił, do ostatniego ubóstwa przy­
wiódł, w  kaleki obrócił, głodu nabawiwszy, jako pow ietrze najcięższe mizernego 
kresu ubóstwa czekać przym usił2-»“ .

23 S z c z o t k a :  W alka chłopów  o w ym iar sprawiedliwości. W arszawa 1950,.
str. 24 —  61; E. D ł u g o p o l s k i :  Rządy M ikołaja K om orow skiego na Podhalu.
Pam iętnik Tow arzystw a Tatrzańskiego, K raków  1911.

24 O postępowaniu de Briona w spom ina Lubom irski w  sw ym  liście do Jana K le -
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Nie mają w ięc chłopi dawać w iary uniw ersałow i wystaw ionem u podstępnie rze­
kom o w  imieniu królewskim , ale łapać i znosić jego  kolporterów  i wszystkich w y ­
stępujących przeciw ko Lubomirskiemu.

Trzeba stwierdzić bez żadnych ogródek, że uniw ersał eksmarszałka by ł zredago­
w any o w iele lepiej niżeli pism o Jana Kazim ierza, na które by ł odpowiedzią. Nic 
tedy dziwnego, że w  celu przeciwdziałania jego  skutkom  pojaw ił się anonim ow y 
Respons, który  zapewne był szeroko w śród chłopstwa kolportow any. Przytaczam y 
go na tym  m ie jscu 25.

Reskrypt na Uniwersał JM P Marszałka do C hłopów  wydany.
‘W iernym , uczciw ym , pracow itym  w ójtom , sołtysom, harnikom  i w szelakie­

go stanu ludziom  poddanym  JK M ci i dóbr ślacheckich, górskim  zdrowia 
dobrego, od Pana Boga żądanego, w inszując pokoju , donoszę do w iadom ości, 

iż doszło mię czytać, jako obyw atelow i tutecznemu m iędzy w am i m ieszkają­
cemu uniwersały te, albo raczej paskwile i bluźnierstwa Pana Lubom irskiego; 
przeszłego marszałka przeciwko K rólow i JK  M ci Panu naszemu m iędzy w as 
rzucone, w  których własnym  K róla J M ci uniwersałom , ręką jego podpisa­
nym  i pieczęcią kancellariej w ielkiej, z której nic bez w oli króla JK M ci nie 
w ychodzi zapięczętowanym  fałsz zadaje, tak w iele przydawszy kłam liw ych kalu- 
mnij na Pana tak dobrego, któregośm y Panu Bogu nie zasłużyli, na K rólow ą 
Panią świątobliwą, O jczyznę tę kochającą i jałm użnicę wielką, kilkaset sierot
i ubogich  z narodu naszego na każdy dzień żywiącą, tudzież i na dw ór to jest 
na urzędników  i innych sług przy boku królew skim  częstych, o których jako 
ludziach starożytnych i  poczciw ych  nic złego, kto sam poczciw y, rozum ieć nie 
może. Przeto abyście praw dę samą uznali, abyście zdrady człow ieka tego nie­
bacznego na O jczyznę, i lubo już ukaranego, z O jczyzny w ygnanego (ba nikt ci 
go nie wyganiał, ale sam uciekł), hardego jednak i pysznego, fałsze, nieszcze- 
rość, którą z O jczyzną idzie oraz i z wami, niesposobność do buławy, 
nieszczęście gdziekolw iek się obrócił, w idzieli, abyście przy tym  życzliw ości 
Państwa naszego ku Rzptej w  cnocie dw oru wszystkiego w  efekcie praw ie o jco ­
wskim K róla Pana naszego przeciw  nam przejrzeli się.jRzecz wam  wszystkę, ja ­
ko właśnie jest, na każdy punkt jego odpow iadając opow iem  poprostu, abyście 
zrozum ieli, bom  też i sam prostak, m iędzy w am i tu zostający, szczerze, bo mi 
nic tak do P. Lubom irskiego jako i do dworu, nie mieszam się ni w  co, od Króla 
zdaleka ży ję  i lubo go znam, alem z nim  jako żyw o nie gadał, atoli przecie 
w ielcy  panow ie na mię łaskawi, godni w iary ludzie, ojczyznę m iłujący, u któ­
rych często bywam , często im  i na sejm  do W arszawy i na różne publiki usłu­
guję i com  od nich zapewne słyszał, czemum się też i sam przy nich przypatrzył, 
tego w am  praw dziw ie udzielam. Naprzód wam  tedy trzeba wiedzieć, że to jest

mensa Branickiego, marszałka nadw ornego koronnego, datow anym  w  Lubow li dnia
4 m aja 1665 r., następująco: „Pan Bryon, że się na mnie skarży, że do ludzi jego 
strzelano, a nie konsyderuje, co za hostilitatem  apertam  samże począł, dziw niejsze 
mi to, niż jem u m iałoby być, anim go na kw ar tier ach jego szukał, anim podjazdów  
żadnych poń posyłał, anim ludzi jego łapał, jako on z mem i czynieł. A ż nieom al 
pod sam zamek posyłał ludzi m ore hostili, nie w iem  qua consideratione  o samej pół­
nocy szlachcica pana Ryboczow skiego na w olnej drodzie serviliter  pojm ał, w ieś 
rnoję od M uszyny w yrabow ał, ludzi m ęczył (Biblioteka Raczyńskich, rps 375, s. 251— 2).

25 Arch iw um  Państw owe w  K rakow ie, Arch iw um  Potockich, rps. 45, C ollecta- 
neorum W ielopolskiego t. III, s. 230 —■ 5.



332 ZA B IE G I O P O ZY S K A N IE  CH ŁOPÓW

K ról tak dobrotliw y, iż na nikim  jeszcze nie m ścił się żadnej krzyw dy sw oje j, 
jako to na tym  samym Lubom irskim  pokazał, kiedy ow o, co rozum iem, pam ię­
tacie, uderzył kom isarza królew skiego w  W ieliczce, za co zasłużył był, żeby go 
by ło  garłem  a przynajm niej ucięciem  ręki skarano, pogroziwszy tylko odpuścił 
mu to Pan wszystko. Nuż potym  przez wszystkie praw ie tego K róla panow a­
nie ustawiczne m u złości wyrządzał, n igdy o nim  dobrze nie m ówił, nam szlach­
cie serce do niego psował, wszystkiego przeprosinam i zbyw ał, a Pan jako ła­

skawy zawsze odpuścił. Teraz już na ostatek podczas onej konfederacjej, 
którą onże sam sklecił, chociaż król w iedział, że go chciał z państwa wyzuć, 
a naostatek przykładem  angielskim chciał pośw ięconą głow ę Pana swego i po­
mazańca Boskiego piłą ucierać i słał do A ngliej, aby mu w ypisano wszytek spo­
sób, jako tam króla tracono, chcąc go też tu także zgubić, lubo to król wszystko 
w iedział w e Lw ow ie, jeszcze na komis je j, w szystkiego jednak zamilczał, chcąc 
go dobrocią sw oją zw yciężyć i życzliw ym  sobie uczynić i nie sądziłby go był
o to, ale kiedy się całej Rzptej do tego przym ieszały krzyw dy, kiedy się to po­
kazało z opowiedzenia samychże zw iązkowych, że on ten związek sklecił w  k tó­
rym  pom nicie niebożęta, jakoście w iele ucisków, szkód i utrapienia ponieśli, 
k iedy się pokazało na niego, że w szystkie p iechoty królow i na w ojn ę do 
M oskw y idącem u zbuntował, a naostatek, że się sam królem  uczynić chciał,
o co się u nas w  Polszczę żadnem u przez prawa nasze starać nie godzi, lubo
0 tym  siła barzo w iedziała, jednak wiele respektem  dobrej przyjaźni przeciw ko 
niemu, drudzy też że się go bali jako hetmana, trzeci że mu tego sami pom agali
1 dobrze się za to od niego mieli, drudzy też ludzie spokojni i o rzeczach nie 
badający się o tym  nie wiedzieli, ani mu też tego zadawali.

Aż ci przecie obrał się szlachcic jeden pan H ieronim  Dunin, starożytnej
i św iątobliw ej fam iliej potom ek, którego przodkow ie, jak o kroniki polskie 
świadczą, sam ych kościołów  katolickich  w  Polszczę siedemdziesiąt wystawili, 
w  którego dom u wszystkie, cokolw iek jest w ielkich w  ojczyźnie urzędów, przez 
długi czas trwały.

Ten tedy tak rodow ity i z w ielą innych dom ów  spokrew niony człow iek w iel­
kich cnót i bojażni Bożej, na dw orach trzeciego już króla polskiego, z dzieciń­
stwa praw ie w ychow any, spraw i praw  Rzptej w iadom y, o niczyje faw ory
i łaski n iedbający i sw oją kondycyją  kontentu.jący się, z staropolskiej cnoty 
sw ojej nie m ogąc cierpieć zbrodni i przew rotności tego to pana Lubom irskiego 
przeszłego marszałka, zjadłości przeciw ko Panu i niem iłości przeciw ko O jczy­
źnie, pożądliw ości ustawicznego niepokoju  i mieszaninej w  tej Rzptej, odniósł go 
do instigatora koronnego i z nim  w espół, jako praw o mieć chce, dał akcją
i mandat panu Lubom irskiem u o krzyw dy Rzptej i w ytoczył z nim  sprawę na 
sejm  sześćniedzielny, jako praw o m ieć chce. Jako się ta sprawa na sejm ie 
toczyła, jest ó tym  w ydrukow ana w ielka księga-6, tylko żebyście je j nie zrozu­

20 Processus judiciarius in causa Illustri et M agnifico Georgio com iti in W iśnicz 
et Jarosław Lubom irski tunc Suprem o M arschalco et cam piductori Regni, Generali 
Cracoviensi, Scepusiensi, Casimiriensi, Pereaslaviensi, Chmielnicensi, Nizinensi etc. 
Capitaneo. Ex instantia Instigatoris Regni et delatione .Generosi H ieronym i de 
Magna Skrzynno Dunin ad Comitia Regni institutae et ibidem  judicatae ac decisae, 
Varsaviae apud viduam  et haered. Petri Eiert, S.R.M. Typogr. (1664). Akta procesu 
sejm ow ego przeciw ko Lubom irskiem u były  prócz tego jeszcze kilka razy przedru­
kowane, por. K. Estreicher: B ibliografia polska, t. X X I, s. 461 — 2.
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mieli, bo po łacinie pisana, a to dlatego, żeby i w  cudzych krajach wiedziano 
spraw iedliw ość sądu i dekretu, który jest na tego złego i zapam iętałego czło­
w ieka w ydany. Co wszystko, gdyby się w am  w ypisow ać miało, niepodobna, 
abyście tak w iele czasu mieli do czytania, krótko w am  pow iem , że cokolw iek 
m u w  m andacie tym  zadano, wszystkiego mu na sejm ie dow iedziono i dw una­
stą świadków, ludzi w ielkich, urzędników  ziemskich, podkom orzych, staro­
stów, marszałka samego konfederackiego, konsiliarza i sekretarza jego, ludzi 
tych, przed którem i te rzeczy wszystkie czynił, św iadectw y i przysięgą przed 
ukrzyżow anym  Chrystusem stwierdzono, on zaś nietylko się sprawić nie umiał 
ale i na dziesiątą rzecz jurista jego  nie odpowiedział, sam nie ufając swej 
spraw iedliw ości przyjechać nie śmiał, a naostatek nie czekając dekretu, dow ie­
dziaw szy się tylko, że go w e w szystkim  już w ydali ci, którym  się już był swych 
zdrad pow ierzył, zm yśliwszy sobie przed dom ow em i swemi, że król po niego 
posyła regim enty, uciekł z Janow ca do Śląska, a tym czasem  chodził około tego, 
aby się sejm  zerwał, żeby znowu w ojsko okazją m iało skonfederow ać się i was 
ubogich  ludzi znowu ciem iężyć. T o w am  też donoszę, że to tam nie sam król 
sądził i nie dw ór, ale wszystkie stany Rzptej.

Naprzód król jako pierw szy stan zasiadł, potym  drugi stan senatorów  p ięć­
dziesiąt i trzech, a arcybiskup gnieźnieński ze dwunastą biskupów , w ojew od o­
w ie i kasztelani najw yżsi i hetmani, naostatek stan szlachecki, to jest izba p o ­
selska zesłała na to ośm  sędziów  z pośrodka siebie, z tak w ielu tedy godnych 
m ężów  i z pierw szych w  Rzptej ludzi złożony sąd, uważcie, jeżeli miała co uczy­
nić przeciw ko Bogu tak w ielka liczba duchow nych, biskupów  i pasterzów na­
szych, co rozum iecie, jeżeli mogła zezw olić na jakąkolw iek niesprawiedliwość,
o którą Pan Bóg zw ykł najbarziej karać w szelkie państwa, a zatym uznacie, 
jaką krzyw dę Bogu samemu i spraw iedliw ości jego  świętej, a potym  powadze 
K róla J M ci, cnocie tak wielu zacnych ludzi ten w ściekły człowiek, na zgubę 
sw oję niepam iętny czyni, kiedy miasto pokory, miasto poniżenia pod nogi Pań­
skie g łow y sw ojej tak hardzie niepraw ość sądowi temu zadaje, którego dekretu 
nigdy niesłychana, aby kiedy szyje łam ać m iały i spraw ow ać się ich ani król, 
ani senatorowie, ani deputaci, którzy tam zasiadali nikom u okrom  Bogu same­
mu nie powinni. I toć to są przysługi jego oddane Panu i Rztej, co do ży ­
czliw ości. Pódźm yż znowu do w ojennej i hetmańskiej sposobności, z którą się 
przed wam i szczyci, albo li go ktoś inszy chwali. Słyszeliście naprzód o onej 
Piław ieckiej i jako niedaleko od W iśnicza m ieszkający pom nicie dobrze, żeśmy 
się naprzód stamtąd o rozproszeniu w ojska dowiedzieli, bo spod Piław iec, gdzie 
w ojska samże potrw ożył i do ucieczki przyw iódł, czwartego dnia na Wiśniczu 
stanął i one poczciw ego starca ojca swego zasmęcił i wtenczas snadź na nie- 
błogosław ieństw o w yciągnął, które się go dotąd trzyma. A le  to już rzeczy daw ­
ne, pódźm y do tych okazji, o których sam wspom ina. Powiada, że Prusy osw o­
bodził, gdzie tylko pod dwiem a miastami był, pod M alborkiem  i Toruniem. 
Pod M alborkiem  tam nic nie sprawiwszy, piechoty na ośm  tysięcy umorzył, 
braci, synow ców , siostrzeńców  waszych, i musiał srom otnie odstąpić, pod Toru­
niem prawda, że Pan B óg poszczęścił, ale nie jem u, K rólow i J M ci, który tam 
sam był, jego się rozum em  i szczęściem wszystko działo, ale i tam przez sw oje 
nikczem ność piechoty, braci waszej, w iele zgubił. W ęgrów  powieda, że nad- 
karał, jegoć to nadkarano, głupio tam zaszedł, głupio się też w rócił i aż na w o -
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lach niebożęta towarzystwo stamtąd w yprow adził z głodu, nędze jako z Egiptu 
niew oli. Z  Rakoczym  zaś na w ojn ę pod M iędzybórz do gotow ego przyszedł i bić 
go nie chciał i na pana Czarneckiego onego sławnego męża gniew ał się o to, że 
go nie słuchając, bił tego nieprzyjaciela i przyw iódł do tego, że o pokój prosić 
musiał. Przypom nię ja  jeszcze i krakowską jego ekspedycyją, gdzie was n iebo­
żęta po kilka razy niewinnie trudzono. Wiem, że są tacy m iędzy wami, którzy  
lubo prostacy muszą i po dziś dzień żartować z sprawy onej i szturm ów, gdzie 
tylko z Rękawki z dział do Kazim ierza pukano, a naszych do szturmu za trze­
cią górą postawiono27. A lem  cudnow skiej zapomniał, którą sobie przypisuje
o jak o niesłusznie, był tam starszy wódz, w ojew oda k ra k ow sk i28, człow iek do­
świadczenia w ielkiego i w ojennej um iejętności od kilkudziesiąt lat w ojnę trak­
tujący. Ťen i odważną sprawą sw oją i postrachem  nieprzyjacielow i za b łogo­
sławieństwem  boskiem  i szczęściem króla J M ci otrzym ał to zw ycięstw o. P a - 
trzajcież jaka to pycha, że się i  w  sławę starszemu w odzow i pożyw ić nie da, 
którego on tam orderów  słuchał, nie radził, bo hetman polny u hetmana w iel­
kiego jest jako porucznik u rotmistrza. I toż jego  dzieła. A  o łaskaw ości jeg o  
na poddanych, z której się chwali, kiedy był starostą sądeckim  i spiskiem, co 
powiem . Pódź który do Sącza, spytaj się sam, a znajdziesz tam nietylko 
w  prostym  poddaństwie ale i  w  samej sądeckiej radzie takich ludzi, ra jców  sta­
rych, których na Lubow ni w  kajdanach i turmach po kilka lat gnoił, a godziło 
się to, ile w  dobrach królew skich? To to nie opresja? A  teraz co spiskie 
miasta od niego ponoszą, które tak długo lud jego  żyw ić muszą? Nuż i w y  
sami, strzeż Boże, gdybyście go tu wpuścili, uznalibyście, cobyście cierpieli. K ró l 
zaś jako jest pan m iłosierny na was i dobrotliw y, ja k o  każdego z was supplikę

27 W ogóle podów czas powszechnie zarzucano Lubom irskiem u niezbyt pochlebne 
poczynania podczas w ojn y  ze Szwedam i i z Rakoczym . Na tym  m iejscu przytaczam y 
w yjątk i z ulotki pt. In form acja praw dziw a o postępach p. Jerzego Lubom irskiego
(Biblioteka Raczyńskich, rps 375, s. 78 —  82): .... Podczas Szw edów  K rólow a Jej M ć
posłała mu ingenierów, aby popraw ić forty fik ację  miasta i zamku krakowskiego, 
tchnąć się tego nie chciał, m ów iąc, że K raków  trzech dni nie wytrzyma... Poszano­
wał go K JM  pozw oleniem  obsidiej K rakowa, nic tam sprawdzić nie chciał, jużby się 
był K raków  poddał dla głodu, ale on cale obóz rozpuście! ni dla czego. W targnąw ­
szy do W ęgier w ojsko tylko nasze zrujnow ał, napaliw szy cokolw iek m izernych wsi 
węgierskich, z Rakoczym  już uciekającym  i opuszczonym  bez potrzeby pokój zawarł. 
W ezwany do obozu królewskiego pod K raków  nic nie robił tylko diferencje, na­
praw ie! pana K orycińskiego kanclerza i innych, aby byli contrarii propozycji K róla 
JM ci i posiłkom  cesarskim i odw abianiu Kurfierszta a partibus Sueticis, wszczynał 
już natenczas konfederacją w  w ojsku, w  czym  go w ydał p. Sapieha, pisarz polny, co 
z nim  o tym  traktował i solicytow ał. Od Torunia odstąpił by ł jako od Krakowa, by 
była nie ham owana presencja Pańska, know ał i tam konfederacją... W  Prusiech 
ginęło w ojsko pod jego  kom endą przez niedopatrzenie od wodza... i szedł tam K ról 
JM ć, w ypraw ie! ks. Kanclerza koronnego do Torunia, który  z w ielkim  Rzptej kosz­
tem zaciągnął zboża i żyw ności i nią w ojsko posilił. A le p. M arszałek dał wczas 
dependentom  swoim  tę żywność, którzy ją  rozerw ali z uszczerpkiem w ojska, dlaczego 
trudno było kusić się o Elbląg i M albork“ . Por. także S z c z o t k a :  Chłopi obroń­
cam i niepodległości Polski, w edług indeksu.

28 Stanisław Rewera Potocki, hetman w ielki koronny od 1664 r. Obroną działal­
ności w ojskow ej Lubom irskiego w  okresie w ypraw y cudnow skiej zajm uje się kro- 
niczka: Bellum  Polono-m osch icum  ad Czudnow, w ydana przez W. Czermaka 
w  A rch iw um  K om isji H istorycznej, t. V II; miała ona powstać z in icjatyw y L ubo­
mirskiego.
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mile przyjm uje i krzyw dę waszą nad wszystkie inne zawsze kładzie i starostwo 
nie odsądza, w iecie to sami dobrze, i teraz, gdyby się spiskie miasta postrzegły, 
a do króla choć z najm niejszą supliką jechali, dobrze by się im  to nagrodziło, 
co im teraz z gum ien i m ieszków  w yskubiono. A  to i ci ludzie, przeciw ko któ­
rym  was pobudza przez ten uniwersał do was w ydany, że was po części n ie - 
w czasują i do kosztu przywodzą, bo żołnierz bożą manną żyć nie może, ktoż tego 
jest przyczyną, jeśli nie on. B o gdyby infam isem  będąc nie w dzierał się prze­
c iw ko praw u do ojczyzny, ażby w przód króla przeprosił, w ojsk  przeciw ko nie­
mu nie prowadził, to by też tu król był nie słał sw oich ludzi w  nasz kraj dla 
zabronienia onemu sw aw olnego weścia. Zaczym  ludzi tych i owszem  szanować
i kochać się w  nich potrzeba i chleba im, co może być, nie żałować, ja k o  
obrońcom  naszym od cięższych nierów nie w ojsk , które on prowadzi. Tak ci 
jeszcze chciał tu w  te kraje Tatarów  w prow adzić i jech ał już d o .n iego  w  p o ­
selstwie Czaplicki-’ », ale jak o się dowiedział, że han tatarski kazał na niego 
szubienicę gotow ać, nie dojeżdżając granic, w rócił się i co to teraz Bryona, 
co to tu jest z ludźmi królewskim i, szpeci, im ię i sławę jego, na którą n ietylko 
tu w P olzcze  ale i w  cudzych krajach, jakom  słyszał, zarabia, jakoż znać to 
po w ielkich  szwankach jego, które pew nie nie w  chłopskich kom orach odniósł
i tak wiele w in fałszyw ych  na niego kładzie, to wszystko dlatego, aby w as 
ustraszył, żebyście mu przejścia do Polski nie bronili. Spytajcie się nadw iślanej 
braci waszej około m ajętności jego m ieszkających, kiedy by ł hetmanem, która 
tam wioska w  sąmsiedztwie od stacji i od ciężarów  okrutnych, nie ty lko k ró­
lew ska i duchow na ale i ślachecka, w olna była? Przeto ludzie jego strzeżcie się.
i obaw iajcie i gdziekolw iek by  się pojaw ili, w edle uniwersału K róla J M ci jako 
zdrajców  znoście i dostatki ich, które z sąm siadów waszych, m ieszczanów
i poddanych spiskich złupili, naszarpali, odbierajcie, b ijcie  i przystępu w  te 
kra je  brońcie, abyście w żdy w  pokoju  kiedykolw iek w ysiedzieć się mogli.

A nonim ow y ten Reskrypt zagorzałego regalisty stara się za wszelką cenę utrzy­
m ać chłopów  w  przekonaniu, że ich obow iązkiem  jest w alka z Lubom irskim  i jego

se Sam uel Czaplicki, strażnik w ojskow y 1 stolnik chełm ski, zw olennik L ubom ir­
skiego, por. Polski Słownik B iograficzny, t. IV, s. 174 —  5.

W arto na tym  m iejscu  przytoczyć w iadom ości, jakie o knowaniach Lubom irskiego 
z Kozakami, Tatarami i księciem  siedm iogrodzkim  podaw ał Jan Kazim ierz w  swym  
uniwersale z W arszawy dnia 10 czerw ca 1665 r. (Archiw um  Państw, w  K rakow ie —  
A rchiw um  Potockich, rps 45, Collectaneorum  W ielopolskiego, t. III, s. 246— 7).“ ... 
Czyż nie w iem y, abo przed kim to jest tajno, w  jakim  poczcie w yszedł z W rocław ia 
zebranych w  państw owych Cesarza J M ci ludzi? Czy nie w iem y, czym  jest posił­
kow any od palatynusa Hungariae? Co za zaciągi i jak  ciężkie tam tym  poddanym  
na spisku miastach czynione były?... Z  jakim  pocztem  zebranych pod znaki na W o­
łyniu, w  Ołyce ludzi przeszedł do niego Piaseczyński, Szandarowski, Czaplicki, 
Hrusza? I inni tym  podobni com plices sceleris?... K tóry  zapom niawszy bojaźn i 
Boga, zwierzchności, prawa, m iłości O jczyzny, sacrilegam manum  przeciw ko nam 
w aży się podnosić, stawając armatus, w ojska przeciw ko nam  cudzoziem skie i dom ow e 
zaciągając, arm ując, uniwersałam i, pismami do spólnego ratunku cives pacatos p o ­
budzając, w ojska jaw nie buntując, Tatarów  (w łasnych dzieci krwią) przeciw ko nam 
pobudzając i od naszej onych odw odząc przyjaźni życzliw ej, znosząc się z postron - 
nem i nieprzyjacioły, jawną sw oję pokazuje przeciw ko tej O jczyźnie nieprzyjaźń.“
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zw olennikam i. Dlatego też autor zapewnia ich, że uniwersał w zyw ający do 
zbrojnego wystąpienia przeciw ko eksm arszałkowi jest praw dziw y i w brew  zapewnie­
n iom  przyw ódcy rokoszu w ydany został przez króla Jana Kazimierza.

M onarcha ten stara się wszelkim i sposobam i o pokój, uczciw e jest jego otoczenie. 
K rólow a kilkaset sierot utrzym uje w łasnym  kosztem. I właśnie przeciw ko takiemu 
dobrodziejow i usiłuje Lubom irski chłopów  zbuntować. On to „przykładem  angiel­
skim  chciał poświęconą głow ę Pana swego i pom azańca piłą ucierać i słał do 
A ngliej, aby mu wypisano wszytek sposób, jako tam króla tracono, chcąc go też tu 
także zgubić“ .

Jak w ięc w idać, obie strony pragną w ygrać ową wiarę chłopstwa w  dobroć i spra­
w iedliw ość osoby monarszej. Dlatego Lubom irski twierdzi, że uniwersał Jana K a­
zim ierza do górali był sfałszowany przez kogoś z królew skiego otoczenia, dlatego 
autor anonim ow y Reskryptu zaprzeczał temu, m ając, rzecz jasna, jedyn y cel na 
oku —  posłuszeństwo górali dla tego wezwania. Oba zainteresowane w  rokoszow ej 
w alce obozy nie wahały się w ygrać dla siebie tego argumentu i poruszyć poddanych 
do czynu zbrojnego, co łatw o m ógł się przeobrazić w  antyfeudalne powstanie.

A utor Reskryptu, pragnąc pow iększyć oburzenie przeciw ko Lubom irskiem u, przy­
pom inał wydarzenia angielskie z 1648 i 1649 r. W ypada w spom nieć na tym  m iejscu, 
że nie pierw szy to już raz echo śm ierci K arola I Stuarta łączone było z chłopskim i 
w ystąpieniam i w  Polsce. Już w  1651 r. M arcin Goliński, rajca m iejski Kazim ierza 
koło  K rakow a zanotował w  sw oim  dzienniku pod dniem  20 marca w iadom ość, że 
w  Anglii „k ró low i głow ę siekierą ucięli“ . W ówczas obaw iał się Goliński rozruchów  
chłopskich, teraz zaś przypom nieniem  tego faktu i zapewnieniem, że podobnie chce 
Lubom irski z Janem K azim ierzem  począć, usiłowano chłopów  polskich do w alki 
z potężnym  feudalem  i jego licznym i zwolennikam i poderw ać. Czyż nie jest to do­
skonałym  dow odem  ow ych  sprzeczności, jakie nurtow ały w śród ów czesnej klasy 
rządzącej?

W ypada w reszcie wspom nieć, że sam Jan Kazim ierz w  swym  uniwersale z W ar­
szawy dnia 10 czerw ca 1665 r. tak oto wspom inał o rem iniscencjach angielskich, 
pisząc o planach Lubom irskiego: „R aczejbyśm y słusznie uskarżyć się m ieli na tegoż 
perduellem , gdybyśm y byli chcieli privatis a nie publicis criminibus proces ten 
napełnić, że sam po archiw ach angielskich akt K rom w elow ych  szukał i tego w e­
spół żelaza, które żałosnym  na potom ne w ieki przykładem  o głow ę ukoronowaną 
tępiło się.“

W  dalszym  zaś ciągu sw ych w yw odów  uzasadniał anonim ow y autor sąd sejm ow y 
nad Lubom irskim , starał się w  oczach chłopstwa skom prom itow ać potężnego m a­
gnata. Przypom niał również chłopom  trudy i niepowodzenia, jakich  doznali pod 
dow ództw em  eksmarszałka w  zm aganiach ze Szwedam i i Rakoczym . Argum enty 
to bardzo logiczne i przekonujące. Wszak w ielu spośród nich pam iętać musiało 
jeg o  kunktatorstwo i co najm niej zadziw iające zachowanie się, które w  efekcie 
przew lekały w ojnę, a sam ym  chłopom  dały się dobrze w e znaki.

Doskonałym  środkiem  do poderw ania górali m ogło być zw rócenie ich uwagi na 
rządy Lubom irskiego na Spiszu, gdzie on nie tylko prostych poddanych, ale i są­
deckich  ra jców  „na Lubow ni w  kajdanach i turmach po kilka lat gnoił“ , m imo tego, 
że działo się to w  dobrach królew skich  a nie w  pryw atnych w łościach magnata.
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Zgoła o w iele mniejszą m oc przekonującą miały zamieszczone w  Reskrypcie m oty­
w y uspraw iedliw iające postępow anie żołnierzy de Briona.

Tyle danych o chęci pozyskania ch łop ów  do w alk  w  okresie rokoszu Jerzego Lu­
bom irskiego przynoszą znane nam źródła archiwalne. Oba obozy, jak  w idać, uży­
w ały w szelkich argum entów, aby przeciągnąć górali na sw oją stronę i zyskać ich  
orężne poparcie. K iedy zaś poznaliśm y już środki, chciałoby się w idzieć skutek tych  
dążeń. Czy chłopi opow iedzieli się za jedną bądź drugą stroną, czy doszło do ich  
zbrojnego wystąpienia?

Brak w szelkich danych, któreby pozw oliły  odpow iedzieć tw ierdząco na pytanie. 
Chłopi na wezwanie obu stron pozostali obojętni. Nie pow tórzyły  się w ypadki z lat 
niedaw nej ,w o jn y  (szwedzkiej, nie poszli za głosem  Jana Kazim ierza, nie poparli 
również Jerzego Lubom irskiego, pozostali obojętni i niewzruszeni. A  przecież 
szlachta tak pow ażnie lękała się wystąpienia, skoro G rzym ułtowski pisał nawet, że 
w ojna dom owa „w  siła m iejscach miasto oraczów  odrodziła gadziny30“ .

Nie poszli chłópi za głosem  m onarchy. Jeszcze świeże były  w spom nienia jego  ślu­
bów  królew skich  o ulżeniu doli poddanych. Skoro uroczystej przysięgi złożonej 
w  lw ow skiej katedrze nie potrafił Jan Kazim ierz zrealizować i dotrzym ać, jakąż 
m ogły dawać tm gw arancję jego  nikłe obietnice w  uniwersale do górali z 1665 r. 
Wiara w  dobroć królewską musiała się zm niejszyć, gdy na zubożonych ostatnimi 
w ojnam i i doprow adzonych nieom al do zupełnej ruiny konfiskatam i i rabunkam i 
niepłatnych żołnierzy chłopów  spadł świeżo ciężki obow iązek now ych  podatków.

Oto 3 czerw ca 1665 r. w ydał Jan Kazim ierz uniwersał podatkow y z poleceniem  
ściągnięcia dwudziestu poborów . Ciekaw ych pełnom ocnictw  udzielił przy tej spo­
sobności urzędnikom , „pozw alając wszelakiej dzierżawcom  naszym i urzędom  zaży­
cia grabieży, jeśliby  się tej w oli naszej sprzecznemi stawić poddani nasi chcieli 
w  złożeniu zam ierzonym  przeznaczonego podatku i nieposłusznych samym żołnie­
rzom  on w yciągać per execu tion em  m ilitarem  pozw olem y przy tak jasnej i nagłej 
potrzebie całej O jczyznysi“ . Po takim  uniwersale królew skim  i jego  praktycznych 
skutkach nie m ogli chłopi zbytnio dow ierzać „o jcow sk iem u “ stosunkowi Jana K a­
zimierza do nich. On stał się zapewne jednym  z pow odów  ich pow strzym ania się 
od wystąpienia przeciw  rokoszanom .

Raczej musiał przem awiać teraz do ich przekonania uniwersał podatkow y aniżsli 
w ezwanie do w alki z Lubom irskim . Rów nocześnie zaś odczuło chłopstw o na swoich 
barkach cały ciężar w ojn y  dom ow ej, daw ały się w e znaki i jedna i druga z w alczą­
cych stron. Doskonale m aluje ich położenie W espazjan K ochow ski w  następują­
cych słowach: „P łacz i lament w ieśniaków  przebijał niebiosa; powstał głód a z g ło­
du mór, bo do spustoszeń w ojennych  przyłączyły się niezw ykłe deszcze, która 
niszczyły zboże nawet do stodół zwiezione“ 32.

Nie m ieli w ięc w  tej sytuacji chłopi żadnego celu w  popieraniu żadnej z w alczą­
cych stron, ani króla, ani zuchw ałego magnata. Pozostali obojętn i w obec zm agań 
wewnątrz, obozu feudałów  polskich. Tym  samym zaś obaw a przed wystąpieniem  
antyfeudalnym  chłopstwa nie spełniła się. Chłopskie powstanie nie w  obu w alczą­
cych  obozach m ogło znaleźć sprzymierzeńca.

30 K o r z o n :  Dola i niedola, t. I, s. 369 —  70.
31 Biblioteka Raczyńskich, rps nr 375, s. 237.
32 K o c h o w s k i :  Climacter, III, s. 203.


